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Recenzja pracy doktorskiej pana mgr Mateusza Kowalskiego 

sporządzona w związku z przewodem doktorskim prowadzonym 

na Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie 

Podstawowe dane o Kandydacie 

Pan Mateusz Kowalski urodził się 1986 r. w Mrągowie. Kształcił się w zakresie swojej 

specjalizacji w Warszawskiej Szkole Reklamy na kierunku Grafika. Od 2006 na Wydziale 

Grafiki Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie. Dyplom uzyskał w 2011 r. w Pracowni 

projektowania książki profesora Macieja Buszewicza. Od 2005 roku realizuje różne 

projekty graficzne. W latach 2007-2010 współprowadził niewielkie studio graficzne 

o nazwie Mindfield, realizujące projekty graficzne takie jak: okładki płyt, plakaty

koncertowe czy wizualizacje multimedialne. W latach 2010-2011 współprowadził 

Gobostudio - pracownie sitodruku, realizującą koszulki z autorskimi nadrukami, 

plakaty oraz inne druki autorskie. W 2011 roku pracował w Edipresse Polska na 

stanowisku grafika przy projektowaniu magazynu Flesh, gdzie był odpowiedzialny 

za projektowanie layoutów oraz reklam. Od 2011 roku prowadzi własną działalność 

gospodarczą z zakresu projektowania graficznego oraz fotografii. Ważnym 













chociażby, jak podstawowy element menu. Tak, w tym projekcie udało się uzyskać 

harmonie pomiędzy częścią wizualną, a rzemiosłem kodowania. 

Kandydat od samego początku rozważa różnice pomiędzy stroną internetową, 

a wydawnictwem. Rozważa jakie to są elementy, które łączą obydwie techniki 

projektowania. Pan Mateusz Kowalski posiada dużą wiedzę z zakresu projektowania 

stron i technologii, a także najpopularniejszych języków programowania. Widać, że 

czuje się w tym bardzo swobodnie i jest na bieżąco z pojawiającymi się możliwościami 

przeglądarek internetowych. 

Kandydat przedstawia się jako osoba, która już od długiego czasu zajmuje się 

tworzeniem stron internetowych, a także grafiką generowaną komputerową. Pan 

Mateusz Kowalski od 20 lat doświadcza projektowania stron internetowych i był 

świadkiem wielu istotnych zwrotów technologicznych. Opis w pracy doktorskiej na 

temat historii stron internetowych jest zwartą historią rozwoju tej techniki graficznej, 

jeżeli tak możemy nazwać tworzenie stron internetowych. 

Teraz przejdę do następnego elementu analizy pracy doktorskiej do przyjrzeniu się 

samemu projektowi strony internetowej „Boro-monografia Waleriana Borowczyka". 

Strona ma przybliżać i upamiętniać twórczość artysty, a także można by ją nazwać 

wirtualnym muzeum, albo nieustającą rearanżacją. Sam projekt jest mocno wyczuty w 

zakresie UX i Ul, ponieważ pan Mateusz Kowalski ma intrygujące założenie, 

aby prac nie prezentować chronologicznie, lecz dosyć czasami przypadkowo 

prezentować różne zestawienia, które pomimo tego i tak się zazębiają, tworzą nowe 

konteksty. Strona również pełni charakter użytkowy i jest wizytówką fundacji 

przyjaciół artysty, założonej zgodnie z wolą wdowy po artyście. Teksty biograficzne 

znajdujące się na stronie internetowej są głównie autorstwa Daniela Birda. 

Można, by w dłuższy sposób analizować poszczególne etapy powstawania pracy 

opisanej przez kandydata, poprzez opracowywanie koncepcji strony, aż po wszystkie 

etapy związane z ideą, przygotowanie wire frame'ów, kodowanie strony, a także jej 

testowanie. Podkreślę, że cześć opisowa doktoratu mogłaby być podręcznikiem dla 

wielu studentów zajmujących się projektowaniem interfejsów. 



A teraz może przejdę do wisienki na torcie tego doktoratu, jaką jest sam interfejs 

strony. Podział oparty jest na siatce 12 kolumnowej. Jednak nie jest to narzucające. 

Dominuje świetnie wyczuta typografia i dobrze dobrany font ze sprawnie stworzoną 

hierarchią nagłówków. A różnorodnej wielkości miniatury wyglądają bardzo 

sensownie i po każdym przeładowaniu tworzą zupełnie nowy widok. To rozwiązanie, 

które stworzył pan Mateusz Kowalski to połączenie możliwości technologicznych 

strony internetowej i składu tradycyjnej książki. Tutaj za każdym otwarciem strony 

widzimy zupełnie nowe wydawnictwo. Sposób opracowania, czyli zmieniające się 

kompozycje oparte o linie pionowe i poziome są również bardzo dyskretne i nie 

dominują nad twórczością Borowczyka. To nie znaczy jednak, że Pan Mateusz 

Kowalski pozostaje jako projektant ze swoimi decyzjami niezauważalny. Projekt 

strony internetowej, a także jej wdrożenie jest na wskroś współczesne i uwodzi też 

trafionym pomysłem na responsywność na różnych urządzeniach, na dużych i małych 

ekranach, a także na urządzeń mobilnych. Powtórzę się, że świetnie stworzone style 

topograficzne to coś na czym opiera się jakość tej strony,a to w nawiązaniu do Futry 

tak często stosowanej przez Borowczyka. Mamy też tam ciekawy pomysł na takie 

detale, jak różne kursory, animacje na poszczególnych stronach. Kandydat pisał, że 

było to dużym wyzwaniem, aby stworzyć kompromis pomiędzy jakością materiałów 

wideo i fotograficznych, a możliwościami transferu poprzez sieć. Sprawdziłem to 

gdzieś daleko poza miastem na urządzeniu przenośnym i przy powolnym łączu. Strona 

cały czas ładowała się w przystępny sposób. Trafiony loader, niby konferansjer 

zapowiada tę stronę. Ktoś kto wchodzi na tę stronę nie oczekuje odpowiedzi 

i błyskawicznych wiadomości, newsów na portalu z wiadomościami, lecz wręcz może 

i nawet chce poczuć tę atmosferę twórczości. A taki wczytujący się loader jest właśnie 

taką zapowiedzą, chwilą kiedy można pobyć przez moment z myślami dotyczącymi 

dzieła poprzedzającego i oczekiwać nadchodzącego. Co ciekawe zazwyczaj tam gdzie 

mamy słabszy Internet, mamy więcej czasu na kontemplowanie, jesteśmy 

w mniejszym pędzie. Właśnie w takich miejscach ta strona jeszcze jakby bardziej 

oddziaływała. Podsumowując projekt świetnie wykorzystuje on możliwości języków 

programowania i możliwości jakie daje HTML, CSS i JavaScript. W momencie jak 

wchodzimy stronę w ogóle nie czuć, że to następna witryna oparta na Word Pressie. 

Czuć ogromną biegłość i wyczucie. Jest już tu trochę tak, gdy patrzymy na obraz i nie 








